
.Zamek rakowiecki.

, .  Zamek takowiecki leży na prawym brzegu 
Dniestru, w obwodzie kołotnejskim, w Galicyi. 
Skala, na której się wznoszą jego rozw aliny, składa 
?ię z ogromnych głazów,, ukrytych bluszczem i 
mchem, a w środku jej rozpadliny wytryska źtó- 
dlo ti spływa itaksztalt ,wodospadu do czystych 
ąo^tów szumnego Dniestru ; nad zamkiem w znosi 
sią ogromną góra, dalej skały lasami pokryte, a 

W , tłole piękna wieś Bakowiep, własność 
Dwernickich. Pomiędzy. zamkiem i wśia jest 
drugi większy wodospad, którego widok zachwy­
cą,'i czaruje oko.

.-.EitiJZatnek ten, jak  świadczy napis w;yryty na 
białej tablicy marmurowej, znajdującej się nad 
zwaliskami bramy, stawia! Olbrecht z Bieniewic 
Bieniewski, podczaszy ziemi halickiej, roku 1660, 
ku- obropie ojczyzny i bezpieczeństwu przyjaciół 
w wojnach domowych i postronnych. Napis ten 
jest następującej treści:

Mngnis auspiciiss śneHori fortuna bono exii t  
Magnilicits et Generosus D o m . O lb rec luns  de 
l iien iew  c Ilieniewski Póc ila to r  T errae  Haliciensis 
buc opus iiniVer<iim propri is  suiiipiibus serictibiis  
p ro  i iinc  pallia  ilomesiicis e r  exoticis  bell is ad 
l)ei g loriam  defensióiicm patriae ,  doiiservationeni 
amićorum  e x im x i t .  Aririó D ó n i in i  tfitio.

Dólój znajduje się już napis zatarty i tylko te 
litery wyczytać mogłem:

ioiie catliolica Turcariini  T a ta ro rum ońe .

Podanie o tym zamku jest następujące. Pod 
panowaniem Jana III. obiegli.go Tatarzy i roz­
łożyli się z taborem na panującej górze nad 
zamkiem. Bieniewski broniąc się walecznie z 
zgromadzoną z okolic szlachtą i wieśniakami, od­
parł kilka natarczywych szturmów, lecz nareście 
gdy brak żywności dał się uczuć oblężonym, za­
częto powątpiewać o dalszym odporze, i już 
chciano poddać się Tatarom. W tem pewien

Przyjaciel Ludu.
R o k  t r z e c i .  No. 39. L e s z n o ,  dnia 1. Kwietnia 1837.
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szlachcic, którego imię zaginęło w niepamięci, 
poświęcając śię dla dobra ogólnego, Spuścił się 
-yv nocy po linie z przepaścistej skaty, przepły­
nął szczęśliwie na drugą stronę Dniestru, a zna­
lazłszy w Czernelicy obóz polski, uwiadomił o 
bliskiem poddaniu się zamku dla braku żywności, 
tudzież, że upojonych trunkiem Tatarów łatwo 
w nocy napaść i rozproszyć można, tern bardziej, 
gdy tylko zamek ich straże okrążają, a ze strony 
drogi czortowieckiej żadnych czatów stawiać nie 
zwykli. Nazajutrz, z przyjściem nocy, przeprawiło 
się wojsko polskie w milczeniu za Dniestr, i 
natarto na nieprzygotowanych i uśpionych Bisur- 
manów', w tej samej chwili, gdy Bieniewski z 
zamku wycieczkę uczynił. Trwała zacięta walka 
noc całą, dopiero o świcie przeważyło się zwy- 
cięztwo na stronę hufców polskich: jassyr, nie-’ 
zmierne plony, stały się własnością zwycięzców, 
a dotychczas istniejące nad zamkiem mogiły prze­
konywają o wielkiej porażce Tatarów. Tak tedy 
poświęceniem się jednego, zostały ocalone życie, 
stawa 1 majątek oblężonych.

Wstęp do tego zamku był broniony głęboką 
fossa i dwoma czworobocznemi basztami, między 
któremi znajduje się brama i ślady zwodzonego 
mostu. Po lewej ręce bronił go mur wysoki i 
ośmgraniasty zewnątrz, a dwóboczna wewnątrz 
baszta; wśrodku były stajnie, piwnice, i źródło 
przezroczystej w ody; po prawej ręce na pierw- 
szem piętrze mieszkania, których duże okna rzę­
dem się ciągną; na dole skały, niżej prochownia 
i magazyny; a niedostępna skała, jedna trójgra- 
niasta, druga czworograniasta baszta, broniły 
kurtyny, w której miato być mieszkanie Bie- 
liiewskiego. W  tyle zamku, nad urwiskiem skały, 
znajdowała się kaplica z cudownym obrazem N. 
Panny, którą dotychczas w rakowieckiej cerkwi 
-widzieć można. Zamek ten został zniszczonym 
w  rozruchach roku 1760.

Święcone wielkanocne.
(D o Ł o ricaen ie .)

Mięsiwo miało cudną powłokę z tłuszczu, w 
różową barwę wpadającą. Pomiędzy temi misa­
mi stały figury z ciasta przedniego, wyobrażające 
dziwnie zabawne historyjki. — Poncyusz Piłat 
wyjmował kiełbasę z kieszeni Mahometowi, a 
wiadomo, że Żydzi i Turcy nie jedzą wieprzo­
w iny, więc to* na nich epigrama było pocieszne. 
Na samym środku stołu, stal dziwnie piękny 
baranek z masła, wielkości naturalnej owieczki; 
ale jabycli za cały stół rad był wziął jemu oczy, 
a wszakoż to były dwa brylanty, jak laskowe 
orzechy, w czarnej oprawie, alias, pierścienie ukryte 
w  maśle, których tylko tyle widać było, ile po­
trzeba na okazanie' oczu. Tego baranka, na któ­
rym wełna maślana nie do poznania była od 
prawdziwej, robiła, sarna Luci panna Agnieszka

z rodzicem swoim. Pan Hetman długo mu się 
rzypatrowął; ale co tam u niego znaczą brylanty i 
iedy sam ich ma pełną rękojeść u karabeili; 

tylko go robota cieszyła, że mało jadł, tylko 
weń patrzał, i na Imci pannę Agnieszkę. Stary 
kilka razy poprawił karabelę, co znaczy u nas 
że kóntent, i pełen afektu. —  Dalej tedy stały 
bańki srebrne wyzłacane z octem, oliwą i cztery 
kruże (dzbany) wielkie starego miodu, na tacach 
srebrnych wyzłacanych, obstawione czarami także 
wyzłacanemi. Dalej srebrne łódeczki z konfek- 
tami wszelakich owoców, jakie Pan Bóg w  kraju 
dał, a to wszystko smażone przez linci pannę 
Agnieszkę na jesieni; bo to śliczne pieścidelko 
podobne jest do pszczółeczki, co zawczasu opa­
truje się na wszelakie przygody. Stało też wino 
w gąsiorkach prawda szklanych, ale te gąsiorki 
stały w koszykach srebrnych wyzłacanych, a 
główki miały śrubowane w zawój srebrny, a szkło 
białe jak śnieg, i gładkiej bardzo roboty.

Pomijam inne drobniejsze tylkose [?} rzeczy, 
aza już czas przystąpić do najważniejszych, 
które i Wasze Saluniu niemało sobie lubujesz, to 
jest: do kołaczów, placków, jajeczników, macz- 
niczków i Bóg spamięta ich miana, tych cudacz- 
ków rozmaitych, które okrążały jeden najpoważ­
niejszy kołacz. Kołacz ten był owałewy, cyr- 
kumferencyi z ośm łokci, jeśli niewięcej; gruby 
na dwie piędź, a jakieśir.y tylko weśli do izby , 
to nam już zapachniał swojemi przyprawami. Po 
brzegach w koto niego stały różne figurki: 
święci dwunastu apostołowie, udani jak żyw o; 
a to wszystko z ciasta ; Judasz mnie bardzo za­
bawił. Przypominasz sobie Wasze Saluniu ow ego 
pana Giełbatowskiego, owego- to bezecnego roz- 
trucbarza, co mi za moją klacz źrebną dawał 
ślepego podjezdkaf a sumitowai się Bogiem, że 
niema żadnego defektu, i całował mię. Taku- 
tyńki rudowąs i azafraniec. — W  środku stał 
Zbawiciel nasz, Pan Jezus Chrystus, z chorągiew ką, 
a nad nim unosił się aniół na druciku u szaba- 
śnika izdebnego nieznacznie w górze zawieszony, 
i że zdawało się jakoby leciał po niebie, i  z gęby 
wychodziły nut słow a: „llesurrexii sicut dixit 1 
A l l e l u j a I n n e  placki wyobrażały tylkose-zja­
w isk a .—  Zabawiła mię kąpiel, bo-to był taki 
jeden ptaeek, co miał w środku sadzawkę z bia­
łego miodu, i  wyglądały z niej rybki i nimfy 
kąpiące się, a Kupid strzelał do nich z  łuku; ale 
zamiast w serca, to im- bezecnik, panie odpuść; 
mierzył w śliczne oczka-, które zasłaniały sobie 
od wstydu. Robota tego była bardzo sztuczna-, 
że tak rzekę: nic podobnego nie zdarzyło mi się 
widzieć i u wielkich panów.

Zaczęło się tedy, po zmówieniu zwyczaj- 
i  nyclł modlitew, pożywanie daru bożego. — Imć 
pan Hetman, bardzo, jako wyżej powiedziałem, 
ochoczy, prosił, aby mu wolno było gospodarzyć 
sobie podług woli. —  Jadł wszystkiego po. 
trochu, i  napił się miodu; wina niechcial, mówiąc: 
„Uodajśmy gouieznali; dużo nam szkodzi ten- tru-
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nek!*| Zapłonił się na te słowa łoić pan Chro- 
berski, bo mu dał poznać, że zbytek nie chlubę 
dla nas; a i sprawiedliwie. — Potem Imć pan 
Hetman podał święconego jajka każdemu, zaczą­
wszy bez ogródki od Imci panny Agnieszki, która 
się także zaczerwieniła, i podziękę skromna zro­
biwszy, zjadła.

5,My, jak  się W asze dorozumiesz, czekalichmy 
o wielki} estymą, aż Imć pan Hetman pozwoli 
nam przysunąć się bliżej do stołu, co tez nastą­
piło, bo niedługo rzek ł: „Używajcie Waszmość 
panowie hojności gospodarza, a skromnie i lio- 
neste; sam zaś pokłoniwszy się i znowu pannę 
Agnieszkę pocałowawszy w czoło, i powiedziawszy 
je j: żeby swoje wdzięczne lica ukrywała przed 
królem Imcią, pożegnał wszystkich łaskaw ie, i 
oityecliał na zamek. Tu my dopiero zaczełichmy 
repetować co daj Hoże. Miód i kołacz najgorzej 
trzeszczał. Zapomniałem W aszeci powiedzieć, 
że w nim było sera ze trzy kamienie, miodu ty­
leż, innych przypraw nie liczę, dziwnie smaczny. 
Pan Sniatycki tak jad ł, że się ledwie nie dawtł.

Aż te’ż przyszły żaki z oracyami, Boże od­
puść, pełnemi banialuk, że ich zesłuchać niemo- 
żono, które im xięża Dominikanie nabazgrali. 
Głodomory te straszliwie się oblizowały, ale też 
nie na sucho odeszli. Każdy z nich dostał po 
całym bochnie chleba, po garnuszku praśnego 
miodu, po kawałku plus minus półłokciowym 
wędzonej twardej kiełbasy z gorczycą; po kro­
mie udzca wieprzowego, opieprzone jak  Bóg 
przykazał. Pan Ocieski Kazimierz śmiał się jak 
opętany z jednego pacholika, co był przebrany 
za P iłata, miał brodę z konopi, a brwie nad 
oczyma ze mchu brzozowego. Pan Milecki powi- 
nowat Imci pana Hetmana, że miasto na święcone, 
to na Imci pannę Agnieszkię wielki mark rubił, 
tuk, jakby ją  chciał zjeść; godnie w tym naśla­
duje Imć pana Hetmana, żeby tak we wszystkim!

W  otwartości, szczerości i affekcie staropol­
skim, odbyliśmy tę na chwałę opatrzności pana 
Boga katolicką biesiadę; każdy pożył, co chciał; 
nikt nie zalał, ale przy wesołem Alłeiuja! roze- 
szlichmy się, i dosiadłszy koń , w imię Boże 
ruszylim na zamek, gdzie była radość z zmar­
twychwstania Pańskiego; wszyscy dworzanie 
J. Kmci i Panów, pospólnie w dolnych izbach 
pili i jed li, a pamiętając na uroczystość Święta 
Bożego, zbytku strzegli.

Boga rodzica.
(Koniec.)

Zmieniając ortografią, a pewnie i wyrazy, mu­
siała się odmiana wkraść i do m yśli, ztąd 
z całej osnowy także się nic wywnioskować nie 
da. Tyle możnaby przyjąć, że w tej pieśni pa­
nuje uczucie melancholiczne, jakby wyciśnięte od 
jakiego pogańskiego i srogiego napastnika. To 
jest pewna, że ta pieśń była wojskową i śpie­

waną przed bitwami. —  Sarbiewski przełożył, 
albo raczę, przerobił ją  na łacińskie, wybornym 
wierszem, początek przekładu jest taki:

D iv a  per  latas celebrata terras 
Caelibi niinien gemiisse p a r tu  
M aler  et v irgo ,  genialis o l im  

L ib e ra  noxae.
D u lc e  l iden tcm  populis  p u e llu m  
P io m e  formosis bona m ater  uln is  
B x p u tu r u n i  popu los  m ann  d e -  

Mitte  pue llum ,

Niemcewicz który Boga rodzicę podług po.  
wszechnego podania przyjmuje za dzieło świętego 
Wojciecha, dodaje, ze w tychże wyrazach śpie­
waną bywa w Dombrowie nad W arta, nie daleko 
nnasta K oła, gdzie s. Wojcierh miał probostwo. 
My mesądzilibysmy, aby ś. Wojciech był tak

BZL Zr T SR ^ , , J ; ,  POjSCe’ ^  n , ,a ł  P r °b o stW O . błogosławionego Bogumiła, a za
c o ™ ’,.8 * « * ■ »  k«iry dokończył 
r o c z n e  d z i e j e  k o ś c i e l n e  Skargi, i wydał 
w  Kaliszu roku 1695, powiada pod rokiem 1287
K m n T f  b ??(,9łr r y. B ',S" 'nił z Arcybiskupa Kam edul, który będąc jeszcze dziekanem w ka-
P e gnieźnieńskiej, , tam postami, modlitwami
dyscyplinami i nabożeństwem ku najświętszej
Pannie słynął, pacierze wszystkie odmówiwszy
w niedziele , święta, do wśi Dombrowy, Jil
piętnaście od Gniezna, cudownie był przenoszeń
i tam dla ludu czekającego msze i kazania niie*

w ! JJu-8p08°^e,n w, cłioć nie Chrobry,
ale W stydliwy, Gniezno j  Dombrowa, choć nie 
w świętym Wojciechu, ,o przynajmniej w błogo­
sławionym Bogumile połączyć się dadza, jg°0 
w środku \ I « . wieku, koło napadów tatarskich 
Niewierny zkąd Szafarik wpadł „a datę, w któ­
rej mogła byc pisana pieśń Boga rodzica, ałe 
przechodząc dawne pisma polskie, wspomina ją  
ubocznie i powiada, że za X III. wiek i Tata­
rów me przechodzi. 4

W yroku ostatecznego, kiedy napisana pieśń 
Boga rodzica, nikt wydać nie potrafi; ale naszym 
obowiązkiem było powiedzieć, cośmy wiedzieli 
stycznego z tym przedmiotem.

O ogrodow'iiictwie.
( D a l s z y  c i ą g . )

Dzieje sztuk,' ogrodniczej w  Anglii, są zara- 
zem najdokładniejszą historyą nowożytnego ogro- 
downictwa; powolnie i stopniowo rozwijane zdo­
łało najtrafniej smak Anglika wykształcić, i  naj­
piękniejszą barwę ich ojczyźnie nadać. W y­
spiarze ci często się narażając na fale morza 
zewsząd po Oceanie koczują i długie spędzaja 
chwile, zawieszeni pomiędzy przejrzystym spo­
kojnym lazurem niebios, i mętnym a ruchomym 
błękitem wody. Wtenczas ich ogarnia tęsknota 
za ojczystą ziemią, a chociaż na dalekiej we-
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drzew  p rzez  dziada  sadzonych , cli wife znojów w  
walce, bu rzy ,  i  n iebezpieczeństwa przebyte .  I i  
dla tego też p raw d z iw ie  po ojcowsku w y p ie lęg n o ­
w a ł  on ogrodniczą s z tu k ę ;  bo tyle w  niej uciech 
znajduje .  Dotąd kunszt ten re l ig i jn ie ,  że tak. 
rzekę , pow ażanym  jes t przez ludzi, k tórzy w d o ­
brej w ierze  śledzą w biblii początków  z a c h w y ­
cającej sw ej sztuki,  i w y w o d z ą  j e  od opisu raju 
w  Genezis. Zais te  G a n -E d e n  nieprzesta ł być 
wzorem najpiękniejszego og ro du ;  w szystko w  nim 
było  przyrodzonein i bosk iem , po kwiecis tych 
łąk ac h  dw ie  rzek i toczyły spokojnie w a ł y ; drze­
w a  owocem ciężarne, w ab iły  pod ch łodne cienie,, 
w szelk ie  ży w e  s tw o rzen ia ,  tak  w dzięcznym  
odzyw ały  się g ło sem , że cz ło w iek  w cudnym, 
uroczym ś wiecie s tw orzony ,  niemogąc znieść tyłu 
roskoszy,. z przepełnionego serca radością p rze ­
m ów ił do B oga i h o łd  z ło ż y ł  S tw órcy .  Czy to 
szczególną Persyi okolicę, czyli też cała; ziemie 
tak  dziewiczo p ię k n ą ,  rajem Mojżesz n a z w a ł ,  
niech teolodzy rozstrzygną. W  oczach n a m i ę ­
t n e g o  miłośnika natury cała- ziemia je s t  ra jem ;; 
011 się duchem unosi do T w ó rc y  podnoża i spo­
g ląda z góry  na te potężne massy skałl, wód! 
i lądu, w  ta k  zręcznej ró w now adze  s tw o rzo n e ;  
leśne i łączne  w idok i igrają mu jak .dz iec i  w. za-

drów ce piękniejsze w id zą  k ra je ,  z rozm iłowaniem  
do rodzinnej w racają  z a g ro d y ,  cieszą się jej 
p ięknością  i urocze podróży swojej wspomnienia ,  
pow ta rza ją  w  ojczyźnie. Hojne zew sząd  p rz y ro ­
dzenie  dopomaga usiłowaniom A n g lik a .  Niespojrzy 
on już  na niebo, na k tóre  się nocy tyle pod e k w a -  
torem nap a trzy ł ,  z a k ry w a  mu je  m gła  w ieczna, 
n iby  zas łon a  na tamte św ie tne  piękności rzucona, 
aby  go znaglić i oczy jego zw rócić  ku tej ziemi 
tak  żyznej i bujno zielonej. Z da je  się,, że natura 
szczególnego używ a  przebiegu, ab y  ziemską je j  
pięknością zadziwiony, zdobił  i up iękn ia ł  je j  dzieła. 
P as te rz  Apeninów nie spojrzy  na gór .swych oschłą 
m u raw ę ,  bo po ryw a  w zro k  ciemność b łęk i tu ,  nic nie 
rozerw ie  m arzeń zatopionych w  tym w idoku , chy­
ba  oczy niebianki same przechodzące nieba. A n ­
glik  z a ś  w cale  nie wzniesie oczu na szaraw e 
sw e niebo,, cieszy się w ięc jed yn ie  bujną zielenią 
w idnokręgu,,  i przechodząc  się k rę tą  ścieżką w śród 
łącznych; g a jó w ,  g dy  jedna  piękność po d ru ­
giej się nasuw a, on m arzy ,  i. wspomina, w  cieniu

*:> G l in ts  leży w  p ó łn o c n e j  częs'ći x ię s lw a  Y o rk , .  
5 m i l  od  R ic h e m o n r l ,  48 mil .  o d  Y o rk .  G m a c h  stoi  
n a - w z g ó r k u ,  zkąd w id o k  ro z le g ły ; ,  rzeka Sw.ile z d o b i  
okolit-ę , a 1.1S L ą y y  ją , o k ią i - a . . .



b a w ię , jeden urok k rjje  się  lub w ysu w a z  za 
drugiego,  a w szęd zie  rodzime cuda p ięk n ości, 
zdroje radości najczystsze, i jak iś szczęścia po­
wiew' b łog i!

W iern ie  się trzymając biblijnego textu, uzna­
m y, że raj b y ł zaiste w ielkim  ogrodem, do na­
szych parków podobnym ; i słusznie A nglicy utrzy­
mują, że tam jes t początek ich gustu i sztok i. 
Co w kilku słow ach  zakreśla Gienezis, to w  
olbrzymim zarysie w yk on ał boski ich M ilton. 
W ieszcz  ten natchniony, przedw cześnie w zrok  
sw ój postradał, aby m ógł lepiej opiew ać to szczę­
ście, co m inęło, ten św iat roskoszy i blasku, s ło ­
w em , raj sw ój stracony; on, który niegdyś naj­
piękniejszym b y ł z m łodzian, niemiał już oglądać 
św iata dziennego, zmiennych pór roku, w ód, nie­
bios b łęk itu , łą k  i gajów  zieleni. Stały ma w 
duszy odw ieczne wzory stw orzen ia , prototypy 
natury; w y la ł je w pieniach, co żyć  będą tak 
długo jak wiara, że syn ziemi szczęście wrodzone 
postradałaby mu syn Boży krwaw em odkupił je  mę­
czeństwem . Raj Miltona jest dotąd najpiękniejszą  
poezyą ogrodu, jest rzeczyw iście jego apoteozą.

W  dawnym świeeie żadnego innego śladu 
naturalnego ogrodu nie znajdziem chyba w  Sky- 
)axa *) opisie liesperyjkiego ogrodu, po- nad 
pasmem A tlasu, w miejscu skalisiem i niedostęp­
ne'ni, zkąd się tylko Herkulesowi udało trzy zło­
ciste unieść jabłka-. Ogród A lkinousa, który 
Homer opisał, pnnly m by I  tylko sadem ; a w 
późniejszych czasach, nigdzie już niema wzmianki 
o przyrodzonych ogrodach. Ogród naw et Salo­
mona i  następców jego- Ahaswera i A haba nie 
różnił się wcale oil tych sztucznych ogrodów, 
które są- dotąd po Persyi i  Juda rozsiane.

(.tiliąg dbl**y nastąpi-.)-'

J a k  zac is tw ać  t S u g o  s fo n i t ie ?

Słonina, gdy je s t gorzkay oprócz złego smaku, 
szkodliw ą jest. zdrow iu. Następujący sposób zacho­
wania słoniny,- jest tern uzy teczniej-szy,  ze jest 
prosty iniekosztow  ny. Po nasoleniu-słoniny przez 
17  d n i, bierze się skrzynia, mogąca- pomieścić 3 
lub 4  poicie: kładzie się na dnie warstwa- siana, 
każdy- także poleć ze w szystkich strun obśe:ela 
się sianem , ta k , iżby nietylko z boków , ale i 
miedzy połciami znajdow ały się w arstw y siana. 
K iedy się tak skrzynia zapełni i dobrze ugniecie, 
zamyka- się. ją  i- staw ia w miejscu snohein, s trze-

*) Skybix geograf. (żył sześć w ieków  przed u o ro d . 
(Shryst.) u trzy m ure, że og ró d  besperydzki, k tó ry  blisko- 
A lg ieru , albo  tóż-ptzy- C yrenaic* leżał,, by 1 w m iejscu 
skałam i o toczonem , dw a stadia d ług iem  i- szerotóem'. 
D r z e w a  ro zm aite  gęsto i- n ie re g u la rn ie  w1 nim  ro s ły ; 
w ylicza pom iędzy n iem i g ran aty , w in o ,m o rw y ,  lesz­
czynę, m ig d a ło w e  i- oliw kow e d rz ew a , w aw rzy n y , 
bluszcz-i m y rty , śniegow ki wreśeie i złote jab łka , k tóie
b y ły  m oże pom arańczam i.

gąc od myszy i szczurów. Słonina, lak zacho­
w ana, nigdy nie gorzknieje i dobry smak zatrzy- 
muje,

Jerzy Washington.
W yb icie  się na wolność z  pod panowania 

A nglii, i ustalenie niepodległości Zjednoczonych  
stanów  Am eryki północnej, najw iększy może po­
lityczny wypadek nowożytnych czasów , lubo do­
konane połączonemi silam i w ielu znakomitych  
lu d zi, było szczególnie dziełem W ashingtona.
I  odtąd imię i sław a jego zajęły miejsce w dzie­
jach, obok największych bohaterów św iata, z tym 
jeszcze dodatkiem, iż ich wszystkich cnotą i mo- 
rałną wielkośeią przewyższył. W ashington byl 
dla Ameryki tym człowiekiem przeznaczenia, ja ­
kich sama niekiedy opatrzność zdaje się zsełac 
na ziemię d la spełnienia swoich zam iarów ; i 

: którzy tajemniczą je j siłą natchnieni, częstokroć 
sami przez siebie los narodów i  św iata zmieniają. 
O b jeden od początku do końca w wojnie i 
w  pokoju byt głównym wodzem całego przed­
sięw zięcia, r pomyślność jego zapewnił. On j e ­
den kierow ał radą i  siłam i w szystkich sw ych 
w spółpracowników. Na nim jednym , jak  na* bar­
kach  A tlasa, polegał cały ciężar sprawy ojczystej,, 
wszystkie jej trudy i odpowiedzialność za wszystko..

U rodził się W ashington roku- 1732 dnia 23-. 
Lutego w prowincyi W irginii, gdzie dziad jego, 
przed 6 0  laty z Anglii przybyły, zamieszkał, i  
gdzie już ojciec jego znaczny majątek w plauta- 
cysch posiadał. Młody W ashington odebrawszy 
początkowe wychowanie w  domu,, pod okienę 
ojca, udał się na ukończenia nauk do  głównej 
szkoły w  mieście W iliam sburgu, będącem naów - 
czas stolicą W irginii. Obdarzony bystrem poję­
ciem, a nadewszystko w ytrw ałym  w pracy umy­
słem, chlubnie się między współuczniami odzna­
czał, w matematyce zwłaszcza celując. Po ukoń­
czeniu nauk,, osiadł w dobrach swych na wsi, i 
całkiem się gospodarstwu poświęcił. Każda na- 
ówczas prow incja am erykańska miała swoje od­
dzielną m ilic ją , nakszta łt gw ardyi narodowej,, 
do której wraz ze wszystkimi w spółobyw atelam i 
i miody W ashington należał. To była pierwsza 
jego szkoła w ojenna; to jednak samo przyczy­
niło sio znacznie do rozwinienia w  nim wrodzo­
nego talentu wodza, który wkrótce znalazł spo­
sobność okazać. Przed rewolucyą amerykańską, 
Francuzi mający takżsiposiadłosci swe w luj części 
św iata,, nad brzegiem rzeki Oliio , toczyli o nie' 
małe, lecz ustawiczne wojny z  Anglikami, uw a­
żającymi cały ten kraj za w yłączną swą własność.- 
W  jednej i z tych wojen w roku 1752, milicyai 
wirgińska otrzym ała rozkaz wystąpienia do boju.- 
Dwudziestoletni naówczas W ashingion jnając po­
wierzone sobie dowództwo oddziału strzelców V 
ochotników, tak się chlubnie w ciągu w ypraw y 
odznaczył,, iż równie naczelnicy angielscy jak-
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władni współobywatele, przyznał! mu imię i
sławę najlepszego wodza partyzanckiej wojny. 
Naczelny w ódz Anglików, generał Brandon mia­
nował go pułkownikiem, i przybocznym swym 
adjutantein. Lecz Washington, pomimo tak wiel­
kiego wojennego talentu', nie niiał bynajmniej 
upodobania w' życiu wojskowem, różny W' tem 
od wszystkich wielkich wojowników z dawnych 
i nowych czasów'. Jakoż, skoro się W'ojna z 
Francuzami skończyła, złożył pomierzone sobie 
dowództwo i obowiązki adjutanta, i wrócił do 
ulubionych gospodarskich zatrudnień; i ożeni­
wszy się wkrótce, żył spokojnie w  wiejskiej 
zaciszy, pracom tylko około roli i naukom oddany.

Gdy wr roku 1773 nieporozumienia miedzy 
Anglią, a koloniami amerykańskiemi, od wielu 
już lat trwające, w otwartą wybuchnęły nie- 
przyjażń, Washington liczył już naówczas 41 
rok życia, tyle właśnie, co Cromw ell przy po­
czątku rewolucyi angielskiej. Lecz ani wiek, 
ani nawyknienie do wygód spokojnego życia, 
ani nakoniec bojaźń niebezpieczeństwa ze strony 
angielskiego rządu, na które i osobistość i ma­
jętność swoje narażał, nie przemogły ani na 
chwilę w' duszy jego nad miłością sprawiedli- 
w ości i rodzinnego kraju. Jeden z najpierw szych 
w prowincyi swojej oświadczył się za sprawą 
uciśnionych kolonij, i uzbroiwszy własnym ko­
sztem znaczną część inilicyi wirgińskiej, sam 
jej w.odzem obrany został. Karność i porządek, 
który w niej zaprowadził i utrzymać umiał, 
zwróciły na niego baczność innych prowincyi, i 
powszechny mu zjednały szacunek, tak, że gdy 
nakoniec w 1775 roku przyszło odpierać oreżem 
zbrojne napaści Anglików', a kongres amerykań­
skich stanów’, zebrany w Filadelfii, uchwali! 
utworzenie stałego wojska, jednogłośny okrzyk 
wszystkich członków', Jerzego Washingtona na­
czelnym wodzem mianował.

Lecz w tej właśnie chwili, gdy go szacunek 
współziomków na tak wysoki stopień wynosił, 
sprawa, której miał bronić, w najkrytyezniejszym 
znajdowała sie stanie; i byłaby może upadła, 
gdyby nie czujność, zabiegi, a nadewszystko nie 
zachwiana moc duszy Washingtona. Kongres 
mianował wodza; lecz wodzowi za najpierwszy 
obowiązek polecono, utworzyć wojsko, któremu 
miał przywodzić, a którego jeszcze nie było. 
Mieli wprawdzie Amerykanie spisanych około 
15000 ludzi; lecz byli to sami prawie ocho­
tnicy, na kilka ledwo miesięcy umówieni, oder­
wani wprost od rzemiósł lub roli, bez żadnych 
poprzednich wyobrażeń o wojskowości i wojnie. 
Z nich to dopiero Washington miał wykształcić 
żołnierzy. Lecz sami tylko żołnierze, choćby 
najlepsi i najwyćwiczeńsi, nie stanowią jeszcze 
dobrego wojska. Wojsko potrzebuje wodzów, 
potrzebuje odzienia, pieniędzy, a nadewszystko 
żywności i broni; na wszystkiem te'm Amery­
kanom zbywało, gdy Washington obejmował 
d o w  ództwo. Rewolucyjny stan kraju z niepew­

nym jeszcze i nieustalonym rządem; nagłe i 
gwałtowne W'strząśnienie wszystkich części da­
wnego porządku rzeczy, a ztąd wynikający 
wszędzie nieład i zamięszanie podwajały przy­
krość położenia wojska i wodza, i utrudniały 
zaradzenie złemu. W jednym z listów swoich, 
we trzy miesiące po objęciu dowództwa do kon- 
gressu pisanym, który to list nie podczas trwa­
nia wojny, lecz dopiero po jej ukończeniu pu­
blicznie ogłoszonym został, sam Washington tak 
się wyraża: „Położenie moje jest jedno z naj­
trudniejszych. Zima się zbliza, a żołnierze 
w pól nadzy i bosi. Za kilka tygodni upływa 
termin ich służby, a nie otrzymawszy dotąd za­
ległego żołdu, nie chcą się zaciągać na dłużej. 
Magazyny stoją próżne, a raczej żadnych nie 
mamy. Zapas prochu i broni przy schyłku. 
Płatnik nie ma już w ręku ani jednego dolara; 
a komissoryat generalny oświadcza, że już kre­
dytu swego na zasilenie wojska nadużył; tym­
czasem większa część wojska nie jest daleka 
od buntu, z powodu zmniejszenia umówionej z 
początku płacy, zwłaszcza, gdy i tej jeszcze ocze­
kuje daremnie. “ W  takim stanie rzeczy, gdyby 
naczelny wódz Amerykanów był pospolitym czło­
wiekiem, upadłby koniecznie na sercu, a z nim 
i sprawa ojczyzny; albo przynajmniej, nie upa­
trując nadziei zwycięztwa, a bojąc się o w ła­
sną tylko sławę i odpowiedzialność, nie byłby 
przyjął niebezpiecznego zaszczytu. Lecz wielka 
dusza i gieniusz Washingtona zdaw ały się wzra­
stać w’ miarę przeszkód, z jakiemi iniał do wal­
czenia, i nakoniec je wszystkie przemogły. Nie 
od razu jednakże złe naprawić się dało; po­
rządek i obfitość powracały powoli; gdy tym­
czasem cierpliwość i wytrwałość Washingtona, 
przez najtwardze przechodziły próby. Nie czu­
jąc się w stanie zaczepnego działania, cała zime 
w nieczynności przepędził, znosząc w' pokornem 
milczeniu nie tylko ostre napomnienia kongressu, 
lecz nawet krzywdzące posądzenia narodu, i 
szemrania wojska, którego trzecia cześć, po 
upływie terminu służby, sprzykrzywszy sobie nie- 
czynność i niedostatek, rozeszła się do domów. 
Washington nieuspraw iedliwiał się przed nikim, 
woląc raczej przyjąć na siebie czasowo pozór 
winy, niż wyjawieniem rzeczywistych przyczyn 
postępowania sw ojego, odbierać otuchę ziomkom, 
a nieprzyjaciół ośmielać. Jakoż wkrótce szla­
chetny jego charakter, gorliwe poświęcenie się, 
1 postępku jawna bezinteressow nośc,
uśpiły niesprawiedliwe obawy, i tak w' kon- 
gressie, jak  w' narodzie i w wojsku, ogólna 
dian miłość i zaufanie zjednały.

Nie wchodząc w  szczegółowe opisanie dzieł 
jego wojennych, to tylko w ogólności powiemy, 
iż gieniusz jego i wielki charakter, okazywał 
się, nie tak w śmiałych przedsięwzięciach lub 
świetnych a nieprzerwanych zwycięztwach, jako 
raczej w owej niezachwianej niczem stałości i 
odwadze, które mu w największych przeciwno-
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ściach me d a ły  nigdy rozpaczać o pomyślnym 
sku tku  sw ej spraw y, k tó ra  za spraw iedliw ą i 
za  św iętą uw ażał. N a początku roku 177G ze­
braw szy  i  urządziw szy nowe w ojsko, w  cze'm 
mu gorliw e sta ran ia  F rank lina , jednego z koin- 
m issarzy wojennych, wyznaczonych przez kongress, 
najw iększą by ły  pom ocą; W ashington uderzy ł 
na miasto Boston, i zdobył je , poraziw szy an­
gie lską osadę. P ierw sze to zwycięstwo Amery­
kanów  zaćm iły w krótce poniesione naw zajem  
i szybko po sobie następujące k lęsk i. W  Sierp­
niu tegoż roku, W ashington, w yparty  z Long- 
Island, gdzie się b y ł oszańcow ał, cofnął się do 
N ow ego-Y orku; lecz i tu  d ługo utrzym ać się 
n ie  m ógł. Po najw iększych jego  usiłow aniach 
ob rony , m iasto to w padło  w  ręce A nglików . 
W ashington zmuszony ustępow ać z miejsca na 
miejsce przed ścigającym  nieprzyjacielem , cofnął 
się naprzód za rzekę Hudson, potem przez całą 
prow incyą Jersey, aż nad brzeg  rzeki D elaw ary. 
W  tym to tv łaśn ie  odwrocie W ashington okazał 
się najw iększym  w odzem , gdy pomimo w szel­
k ich  usiłow ań angielskiego generała , um iał uni­
knąć z niin b itw 'j, i przez to  k ra j sw ój i wojsko 
od ostatecznej k lęsk i ocalił. Z tem w szystkiem , 
z całego w ojska nie zostało mu w ięcej przy  
końcu, nad trzy  tysiące ludzi. Sam kongress z 
F iladelfii schronić s ię  m usiał do B a ltim ory ; a 
przerażony postępem nieprzyjaciela naród, w'szel- 
k i za p a ł i nadzieję u tracił.

W ashington jeden  nie upadał na sercu ;  przy­
k ła d  wodza ożyw iał w ojsko. W ciągnąw szy nie­
przyjacie la w  g łąb  k ra ju , czekał ty lko  sposobnej 
pory, by znów szalę zw ycięztw a na sw oje stronę 
przew ażyć. P ora ta  nadeszła w kró tce . Wdając, 
że się w m iejscu ostać nie może, przeszedł na 
drugi brzeg D elaw ary. Było- to ku  końcowi 
G rudnia 1776 roku. O śm ieleni Anglicy czekali 
tylko, aż rzeka zam arznie, by w  dalszą z»  nim 
iść p ogoń ; gdy nagle w  w ilią  Bożego narodzenia, 
W ashington przepraw iw szy się. w  nocy przez 
rzekę, napad ł niespodzianie n ad y w iz y ą  angielską, 
stojącą pod Trenton, i całą zab ra ł w niewolą. 
Korzystając- z  pierw szego popłochu, d . 281 te­
goż m iesiąca, uderzy ł na inny oddział w ojsk 
n ieprzyjacielskich, nie daleko m iasta P r i n c e -  
t o w n ,  i  do szezętu rozproszył. O b a  te  zw y- 
d ęz tw a  tę  mianowicie przyniosły korzyść, że 
obudziły energią narodu. O dtąd  też los w ojny 
przechylił się stanowczo na stronę-Amerykanów’. 
Gdvż lubo  w- następnym  ro k u  w ojsk* angielskie 
pod W'odsa L o rd a  C ornw allis, opanow ały F ila ­
delfią, zdobycz ta  n iezdała s ię  im na nic. C ały  
k ra j w zią ł się- do bron i; tłum y ochotników ci­
snęły  się- db regularnego w ojska. C ornw allis 
oblężony przez W ashingtona, z  F ilade lfii ruszyć 
się nie- m ó g ł; gdy tymczasem generakB ourgpyno, 
z połow a angielśkiegoi w o jsk a  do- półnoenycfo 
prow ińcyi p osłany ,. otoczony od; nieprzyjaciół,, 
pod dowództwem generała- Gates, z całem  w oj­
skiem. broń, złożyć musiał.. W krótce- otw arta.

pomoc Francy/, k tórą F rank lin  je d n a ł,  nadała 
Amerykanom zupełną nad nieprzyjaciółmi prze­
w agę, Mimo to la t jeszcze cztery ciągnęła się 
Wojna. Skończył ją  sam W ashington najwięk­
szym czynem swoim , gdy dnia 17. Października 
roku 1781 pod Nowym -Yorkiem , ostatni korpus 
angielski pod Lordem C ornw all/s, z 7000 ludzi 
złożony, przymusił zdać się na ła skę . Od tego 
czasu Anglia w yrzekła się dalszych nadziei odzy­
skania swych dawnych kolonii i zaczęła roko­
w ania o pokój, który w roku 1783 ostatecznie 
w Paryżu zaw arty , potw ierdził i uznał niepodle­
głość zjednoczonych stanów Am eryki północnej. 
W ashington widząc skończone swe dzieło, z łoży ł 
sam dobrowolnie dostojność i w ładzę naczelnego 
w odza, i w rócił do rólniczego życia , do w si 
swojej M ount-Vernon. W  tej ustroni przepędził 
la t k ilka, otoczony czcią i miłością ziomków, od 
których żadnej innej niewym agał nagrody. Lecz, 
gdy w krótce wew nętrzne zamieszki nowego, a raczej 
now ych k ra jó w , w ykazały  konieczną potrzebę 
ustanowienia jednego centralnego* rzą d u ; zwo­
łane w  tym celu zgromadzenie posłów! w szy­
stkich prowineyj de Filadelfii w  roku 1787, 
W ashingtona jednomyślnie na prezyd'enta »w ego- 
wezwało-. Jakkolw iek w ielką była sław a jego- 
ja k o  wodza, nie mniejszą pozyskał W ashington 

| w  nowej roli- praw odaw  cy i pierwszego rządcy 
; k ra ju , który sam z n iew oli w y b aw ił. Pod jego 
; to przewodnictwem stanęła istniejąca dotąd hon- 
; stytucya zjednoczonych stanów , najdoskonalsza 
i pod  względem stósowrrości do potrzeb f d'0 po- 
! łożenia tych k rajów ; i gdy w skutek je j posta­

now ień, nowy kongress w roku> 1789 zw ołano; 
nikt nie śm iał nawet ubiegać się o miejsce pre- 

! zydenta, które bez ubiegania się jego- jedno-zgo- 
- dnie W ashingtonowi n a  la t cżfery oddano. W  
. roku- następnym , gdy potrzeba wspólnej stolicy 
rządu coraz, bardziej czuć się d aw a ła , założone­
mu w tym  celu- m iastu, wdzięczność narodowa:

; imię- Washingtona] nadała. Rządy jego-, jako- pre­
zydenta- zjednoczonych s ta n ó w , odznaczały się- 
tąż samą gorliwością w pracy i; w  poświęcaniu) 

’ się dła- k ra ju ; ta ż  samą w ytrw ałością i mocą. 
d u sz y , którym jako  wódz- wielkość swoję b y ł1' 
winien, a które- niestety f  w now ym  jego zaw o- 

i cizie na niemniej trudne próby często wystaw ia- 
we były. Gdy. po upływ ie pierw.szy.ch fet czte— 

| cech, na następujące ta k ie  prezydentem obrany 
'zo sta ł, ciągłość ta  w ładzy, połączona z miłością. 
| r  powagą u ludu, obudziła w  niektóry ch obawę,, 
; aby nie zapragnął na zawsze sobie najw yższęj-w ła -  
! dzy przyw łaszczyć- Podejrzniłe to,, jakkolw iek 
i  bezzasadne, dotknęło boleśnie duszę Washingtona.- 
■Ledwo więc ostatni- rok urzędu jego- up łyną ł,, 
głuchy na prośby kongress* i kraju,, oświadczył,. 

iiż  go nadal nie-przyjmie-; i’ w sławnyin> swym 
adressie' pożegnania, zosrawiwszy współziomkom1 
najmędrsze ra d y , jak  nadął rządzie się m ają, wró­
c i ł  poraź ostatni do swej lubej wioski; unosząc 

, z  sobą;) żal. i' błngpsławieństwo ogjHne*- Atle n ie-
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długo pozwoliło mu niebo cieszyć się swobodę 
życia. Umarł Washington dnia 14 Grudnia I79Ó) 
cztery lata po złożeniu dostojności prezydenta. 
Możnaby rzec, że kończący się wiek 18'y 
chciał zostawić za sobą największego swego  
człow ieka.

E d w a r d .
a *) (z s ia ro  - sz k o c k ie g o ) .

C z e m u ż  twój o ręż  ca iy k r w i ą  o b la n y  
E d w a td z i e ,  E d w a rd z ie ?

C z em u ż  tw ó j  o ięż  cały k rw ią  o b l a n y ,  
C zem uś s m u t n y ,  z a d u m a n y .  O  !

O  ja  zab i łem  m o j e g o  soko ła  
M a t k o ,  m a tk o  m o j a ;

O  ja  zabiłem  m o je g o  soko ła
Ż a d e n  m u ,  z ró w n ać  n ie  zdo ła .  O  ! •

L e c z  k rew  so k o łó w  n ie  jest ta k  c z e r w o n a ,  
E d w a rd z ie ,  E d w a r d z ie ;

L e c z  k r e w  s o k o ł ó w  n ie  je s t  t a k  cze rw o n a ,  
P o w i e d z ,  z kogo  w y to c z o n a .  O !

*) B a l la d a  ta jeśli  n ie  jest p ierw szą ,  to  p r z y n a j ­
m n ie j  do  n a j s ta r s z y c h  n a  pó łn o cy  należy .  Z i i a w c a  
p r a w d z iw y  w ie le  w  n ie j  dramatycznos'ci i  sz tuk i  d o ­
s t rz e ż e ;  k ażd em u  zaś . m i ło  m oże  będzie p o ró w n a ć  jej 
p r o s t o t y  z n o w e m i  tego  r o d z a ju  tw o ra m i .  W  A n g l i i
1 w  N ie m c z e c h  m u z y k ę  d o  n ie j  d o r o b i o n o ,  k t ó r e j  
c h a r a k t e r  zarazem  jes t  s m ę tn y  i  p rze raża jący .

O  ja zadałem  śm ierć  m e m u  k o n io w i ,
M a t k o ,  m a tk o  m o j a ;

O  ja zada łem  s'mierc m e m u  k o n i o w i ,  
P o c z c iw e m u  c isakow i.  O !

K o ń  t w ó j  b y ł  s ta ry ,  jużes' go  p o r z u c i ł  
E d w a rd z ie ,  E d w a r d z i e !

K oń  tw ó j  b y ł  s t a ry ,  jużeś go  p o rz u c i ł  
N i e  o n  to  c ie b ie  z a s m u c i ł .  O !

0  ja zada łem  s'mierc o jcu  d r o g i e m u ,
M a t k o ,  m a tk o  m o ja ,

O]  ja zada łem  s'mierc o jcu  d r o g i e m u  ;
B ia d a ,  b iada  s e t c u  m e m u .  O !

1 jakąż sob ie  p o k u t ę  nakażesz ,
E d w a r d z i e ,  E d w a rd z ie !

I  jakąż so b ie  p o k u t ę  nakażesz
C z e rn ie  s y n u  w in ę  zmaźesz.  O !

O puszczę  z ie m ię  i  n a  o k rę t  w s ię d ę ,
M a l k o ,  m a tk o  m o j a ;

O puszczę  z i e m ię  i  n a  o k r ę t  w s ię d ę ,
P o  m o r z a c h  tu łać się będę. O !

X  e ó i  z t w y m  z a m k ie m ,  z  w ie ż a m i  się stamie, 
E d w a rd z ie ,  E d w a r d z i e !

A c ó ż  z tw y m  z a m k ie m ,  z w ie ż a m i  się s t a n ie ,  
Z  takąs' d u m ą  p a t rz y ł  na  n ie .  O !

O  n ie c h  się w alą ,  n ie c h a j  w  p r o c h  ob rócą ,  
M a t k o ,  m a ik o  m o j a ;

O  n i e c h  się w a lą ,  n ie c h a j  w  piroch o b ró c ą ,  
M o je  t a m  n o g i  n ie  w ró cą .  O  !

Cóż z żoną, z d z iećm i s tan ie  się w  tej  p o rz e ,  
E d w a rd z ie ,  E d w a r d z i e ;

Cóż z żoną ,  z dz iećm i s tan ie  się w tej  p o rze ,  
G d y  ty p o p ły n ie sz  n a  m o rz e .  O !

Ś w i a t  j e s t  s z e ro k i ,  n i e c h  żebrzą  i płaczą,  
M a tk o ,  m a t k o  m o j a !

Ś w ia t  je s t  s z e r o k i ,  n i e c h  żebrzą i  płaczą,
M n i e  ju ż  n i g d y  n ie  zobaczą.  O !

Ą  d r o g ą  matkę',  g d y  syna  pozbawisz ,  
E d w a rd z ie ,  E d w a rd z ie !

A d ro g ą ,  m a tk ę ,  g d y  s) na pozbawisz,
' P o w ied z ,  cóż jej pozos taw isz .  O !
y*’tr f  a V- 1' ‘ ; -

K lą tw y  ci  z p ie k łe m  zos taw i zabó jca ,  
i ; M a t k o ,  m a tk o  m o ją !

KlątjSsy c i \ z  p ie k łe m  z o s t a w i  zabójca, 
iBo? z twej r a d y  zabił  o jca .  Q l
s ł t t  ‘ . ■

K u b ek  i kostki.

T łu k ą c  się b ie d n e  k o śc i -g o d z in  kilkanaście  
Cieszyły się n ie z m ie r n i e ,  g d y  p a d ł o — d w a n a ś c i e ;
I cóż w a m  ż tego  p r z y jd z ie ?  k u b e k  się odzyw a, '  
W y  się g ł u p i e . t łuczec ie ,  a sam  g r a c z  w y g ry w a .

' ■ r .  m .
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